
Anna Treter, Lec
Czasem się wspinasz wysoko na palceBo drzewem zapachniał twój zielony domI choć to pół kroku by dotknąć obłokówNie chwycisz gałęzi bo dłonie ci drżąLecę tam  no to lećWidzę to  no to lećLecę tam gdzie poranek jest ciepły jak łzaSłyszę to  no to lećTo skowronek się zbudziłTa chwila to sen więc ją chwyć póki trwaA młode matki pod wiosny skrzydłamiRodzą swe dzieci poczęte przez grzechA gdy zima czas zatrzymaUczą je śpiewać i tulą we śnieLecę tam Kwitniemy gdy wiosna przysiądzie na proguPędzimy by uciec przed żniwem jesieniProsimy czasami by wskazał nam drogęWierzymy w spojrzenie co wszystko odmieniGdy słońcem ogrzany wzbijasz się w góręŁzy w oczach stają bo płyniesz pod wiatrChciałbyś nieba skrzydeł trzebaA przed gromami ukryje cię mgłaLecę tam

Anna Treter - Lec w Teksciory.pl

http://teksciory.interia.pl/anna-treter-lec-tekst-piosenki,t,456236.html

